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POZNAN 21 kwietnia.
Telegraf nam donosi, że wczorajszy półurzędowy 

fll instit utio nn e 1, miewający jak wiadomo, inspi- 
¡je półurzędowe, ogłosił artykuł, w którym rozpi- 
e się nad tóm, iż Francya niemyśli o zastosowaniu 
¡fszechnego głosowania księstw zaelbiańskich w za- 

Id, gu obecnym niemiecko duńskim, ale że w razie 
So, Ay ¡traktat londyński z 8 maja r. 1852 nie od- 
sPi ujadał teraźniejszemu położeniu, należy się zapytać 
J ności w sposób odpowiedni tradycyom księstw, 

irawdzie jeszcze nie mając brzmienia całego tego 
ykułu, trudno zdać o nim sąd, to wszelako, co 

«' ¡i podaje telegram, wystarcza do uwag niektórych.
Akt z dnia 8 maja, warujący następstwo w całej 

veg iarchii duńskićj w składzie ówczesnym, zatem i w 
~ ęstwach zaelbiańskich, dla teraźniejszego króla duń- 
^ego i jego potomków linii męskiój z małżeństwa 
^■bieżną Ludwiką na Szlezwiku, nie dotyka praw 
’%stw zaelbiańskich jako całości, ani Szlezwiku, ale 
5_lynie księstw Holzacyi i Lawenburga, należących 
dni zwiąsku niemieckiego.
czyi Cele ostateczne dwóch mocarstw sprzymierzo- 

Feh, których wojska obecnie przeciwko Duńczykom 
“■ rują, dotychczas jeszcze nie są jasno wytknięte.

, jlczas kiedy mocarstwa niemieckie, które na kon- 
nad tncyach reprezentować ma p. Beust, domagać się 
3tai!} zapewne oderwania od Danii nietylko Holzacyi 
_P wenburga, ale także Szlezwiku, w którym wedle 
mm korzystniejszych dla Niemców statystyk niemiec­
ki k, liczba Niemców nie dosięga połowy mieszkań- 
I>, i, mocarstwa sprzymierzone pragną co najmniój 
s^ilsborg zamienić na fortecę zwiąskową z pru- 
IJ załogą, chociażby z przymięszaniem n. p. hano- 

rskiej. Ze Prusy dla swej marynarki zwolna roz- 
¡tjącćj się będą się starały korzyść wyciągnąć, 
ije się nie podlegać wątpliwości. Czy dalój, i jak 

na dziś, sięgają życzenia, z zdań ogólnych 
misyi zabezpieczenia niemieckich praw na półwy- 
t nie podobna przeniknąć, a skazówki w dzien- 
aelijakNordd. Allgemeine i Kreuz Zeitung 
¡tykane, są sprzeczne. Podczas kiedy jedna sze-

rokim daje pole domysłom, druga zdaje się skłaniać 
do zaprzestania na zabezpieczeniu panowania języka 
niemieckiego i niemieckiego zarządu, słowem zgoła’ 
niemieckiego ustroju, nietylko w Holzacyi, ale także 
w Szlezwiku, pod gwarancyą stałój pruskiéj załogi 
w warownych punktach tych, krajów mających być i 
złączonemi z duńską koroną li unią personalną. Tyle 
pewna iż z pozÿcyi swéj militarnój na półwyspie 
Prusy korzystać nie omieszkają. Przyznać należy, 
iż drugi sposób rozwiązania nie zapobiegłby zatargom 
na przyszłość, rzuciłby tylko nowy zaród przyszłych 
konfliktów. Skargi ze strony Niemców dotąd sły­
szane, odezwałyby się zapewne z strony Duńczyków 
zamieszkałych w północnym Szlezwiku.

Więcej też odpowiadać się zdaje potrzebom pro­
jekt przypisywany Rosyi przez Mémorial Diplo­
matique, aby linia Dane wirku stanowiła granice, 
rozłączające kraj niemiecki z duńsko rządzonym. Za­
patrywanie to odpowiada mniej więcój opiniom z któ­
remi Kolnische Ztg mając wzgląd nk stosunki 
etnograficzne? od czasu do czasu się odzywała, cho­
ciaż to nie przypada do myśli mówców, którzy po 
zgromadzeniach niemieckich zaręczali, że cały Szlez­
wik zasiadły jest przez Niemców. Że Rosya tłu­
miąca u siebie nieubłaganie wszelką narodowość od­
mienną od moskiewskiej, windykuje tu pirawa naro­
dowości, nikogo nie zdziwi kto zna historyą rosyj­
ską, wie że zawdy rosyjski rząd mięszając się do 
spraw cudzych przybiera pozory słuszności, że ten 
rząd najdespotyczniejszy na świecie, w r. 1852 po­
pierał rząd liberalny Piemontu, i skwapliwie uznał 
Królestwo Włoskie.

Anglia, dotąd popierająca łączność księstw z duń­
ską koroną i całość duńskiej monarchii, z czém na 
konferencyacb wystąpi, i do czego właściwie będzie 
zmierzała, niepodobna odgadnąć. Po misyi lorda Cla- 
rendona w Paryżu przyjąć można zbliżenie się 
dwóch mocarstw, których stosunki sprawą polską się 
oziębiły. Lord Clarendon, mający się porozumieć 
podczas pobytu w Paryżu w sprawach „niektórych 
europejskich,“ miał zacząć od sprawy duńskiój. Zda- : 
wałoby się zatóm, że żądania i propozycye augiel- i

skie w sprawie duńskiej uie zbyt daleko odstrzelą 
od propozycyi francuskich, o których napomyka wczo­
rajszy Constitutionnel.

Przypuściwszy, że traktat z 8 maja nie odpo­
wiada położeniu, ludność księstw zaelbiańskich ma 
być zapytaną o zdanie, w sposób odpowiedni 
tradycyom księstw. Cóż to znaczy? Jakież są te 
tradycye ?

Jeźli znaczy, że staDy księstw mają objawić swe 
zdanie, o wypadku odpowiedzi wątpić nie można. 
Stany księstw, złożone przeważnie ze szlachty nie­
mieckiej i z niemieckich reprezentantów miast, roz­
strzygną większością głosów w myśl wskazówek niemie­
ckich i za oderwaniem od Danii nietylko Holzacyi 
i Lawenburga, ale i księstwa Szlezwickiego.

Komukolwiek i za jaką może ceną koncesyi na 
inném polu księstwa te oderwane, przypadną, dla duń­
skiego królestwa pozostałego, jeźli oderwanie przyj­
dzie do skutku, okaże się nagląca potrzeba wzmoc­
nienia się skąd inąd, zbliżeniem się najściślejszćm 
do żywiołów pokrewnych skandynawsldcb. Podobnie 
po oderwaniu przez Rosyą szwedzkich prowincyi, 
Szwecya złączyła się z Norwegią. W jakikolwiek 
sposób, z wewnętrznej konieczności i z parcia ze­
wnętrznego, narodowość skandynawska, choć uszczer- 
biona w Szlezwiku, wzmocni się i ukrzepi w jedno' 
jądro i zdobędzie się na sprężystość, którą ją ocali

NPan raczył nadać ces. francuskiemu kapitanowi i szefowi szwa­
dronu centgarctów, Innocent i i inspektorowi kancelaryi rejencyjnej, 
b. kapitanowi Jacobssonowi w Poznaniu królewski order koronny 
czwarte) klasy, a dotychczasowego wiceprezesa trybunału wschodnio- 
pruskiego w JŚróleacu, dra Gosslera, mianować pierwszym preze­
sem sądu apelacyjnego w Wystruciu.

X Berlin, 20 kwietnia. Do tój chwili niewiadomo dokła­
dnie ani liczby poległych i rannych przy wzięciu okopów Dy- 
belskich, ani nawet wszystkich oddziałów wojsk pruskich 
które w szturmie brały udział. Zdaje się że podczas kiedy 
cały pułk poznański nr 18 i brandenburski nr 8 tworzące lewe 
skrzydło, tj. brygada Rawen, która także w drugie święto 
wielkanocne walczyła, brały szańce nr 7, 8, 9, 10 i przyczó­
łek mostu, z innych pułków użyto tylko po dwie kompanie, 
podobno losem oznaczone. O dalszóm działaniu armii prus-

Opinion Nationale zamieściła temi dniami list 
itaa pisany przez Polkę do jednój z Francuzek. List ten 

»jemy w przekładzie wraz z uwagami p. Aleksandra 
'■neau, któremi tenże do swych rodaków przemawia. 
« czytamy w Opinion Nationale co następuje:

jl »Udzielono nam listu przez Polkę pisanego z Litwy do je-
Wnaszych rodaczek. Pośpieszamy podać zeń najważniej- 
"stępy naszym czytelnikom. Zaiste, jest to wykrzyk bole- 
przepeinionéj piersi, który jak sądzimy nie pozostanie bez 
™ięku; jest on bowiem nowym dowodem tego nieporówna- 

l11 poświęcenia i heroizmu, który w dziejach świata szła-
** Polki nawet ponad Spartanki i Rzymskie niewiasty

’Czytelnik znajdzie w liście tym słowa nacechowane cier­
niem, i gorzką wymówką dla narodów Zachodu. Pochylamy 

W en niemi czoła 1.... Wszakże zasłużyliśmy na nie.... List ten
Al, Ws«ąkarą jest dla nas.“
gg Wilno, 8 lutego 1864 r.
i» w Droga i nieoceniona przyjaciółko 1 
' jZacad feym L°bie musiała niewdzięczność, gdybym nie 
" "Odziała na list twój, natchnięty uczuciami szlachetnego 
' 'Litujesz się nademną.... usiłujesz mnie pocieszać?
- 1 ty oczekujesz jeszcze aktów łaski od rządu, który do 
01 ę“le Jest zdolny, i którój my odeń ani pragniemy ani poszu- 
-I J’ ZnaW jój prawdziwe znaczenie. Więc i ty, która prze-
- sk eżiW8zy Lilka lat pośród nas, powinnaś się była o tóm 
' !2»na^’ do^d n’e pojmujesz, że siła przemocy nie zdoła nas 
J law clBżyć- Może ona nas zgnębić na chwilę i nagiąć, lecz 
' 5”sze znów się podniesiem, chociażby nawet zgłębi mogiły. 
' Ć' UjeSz tonie?.... Gdyby wasze żale dochodziły do nas
- ' s‘ego świata, wówczas możeby znalazły oddźwięk w mo-
' .¿cii, iecz żale z 2acij0du płynące sprawiają mi obrzydze- 
" zdaîe mi si$ że dochodzą tonie dźwięki dzwo-
- Ucift t ¿ch’ zaPłaconych by jęczały w czasie pogrzebu 1 —
- tK . let Północy, które mienią być zimniejszemi od wa-
- |Jp08ladają przecież siłę i namiętność wam zupełnie nie
- ■^lówi n.as Przejmuje nienawiść, nie zastanawiamy się 
' téj ? dro?L serce nasze zapali się miłością dla istoty

i .i^ywiązania, wtedy nie przestajemy na pieszczo- 
i..n Dle‘Wcachsłodkich; mydła istotyukochanój poświęcamy 

nawet życie, z rozkoszą naszę krew za nię przele-

wającl Jeśli widzimy braci naszych ciemiężonych, ich sprawę 
słuszną, biegniemy ku nim z pomocą bez żadnej myśli wste- 
cznój, bez obawy o siebie same; dla nas bowieto jedno tylko 
wówczas odzywa się uczucie: obowiązku i miłości. Za­
iste, nie mogła by tego Polsce zaprzeczyć Francya.

Lecz daruj, droga przyjaciółko, jeśli zraniłam twe serce, 
nie sądź bym go nie poznała i nie umiała go ocenić, przecież 
raz jeszcze powtarzam, nie rozpaczaj nademną, nie zapominaj, 
żem Polką, że Sarmatka nie zna co to słabość. Zrodzone pod 
jarzmem wzrastamy ^starzejemy się przygotowane na wszelkie 
cierpienia, od dziecka uważając naszę przyszłość jako straszne 
nieszczęście; to tćż gdy wybije dla nas godzina zniszczenia, 
słuchamy jój z podniesionóm obliczem i sercem niewzru- 
szonćm.

Są w naszóm życiu epoki, jak np. obecna, w których nie 
plączemy nad ofiarami, szczęśliwe, iż je poświęciłyśmy w obro­
nie drogiój ojczyzny, naszego bóstwa na ziemi.

By zaś poprzeć moje słowa dowodami, przytoczę ci kilka 
faktów, które się na okół mnie wydarzyły.

Gdy jednój z moich pokrewnych doniesiono, iż trzech jój 
synów poległo w boju, pobladła mocno i rzekła: Ostatni powi­
nien się z ran swych wyleczyć, aby śmierć braci pomścić. 
Moja przyjaciółka dowiedziawszy się o śmierci syna w potyczce, 
w którój 200 padło Moskali, prawie z radością zawołała: Ach1 
moja strata drogo została okupioną!

Wymieniam ci tylko zdarzenia, które się działy na okół 
mnie i których prawdziwość mogę ci zaręczyć. Gdybyś wi­
działa, jakja własnemi oczyma patrzałam na tę godność wznio­
słą, z jaką obywatelstwo nasze, a między nićm moi bracia, nie­
śli na sobie siermięgi dawane zbrodniarzom, a które wkładają 
dzisiaj na skazańców do Sybiru i ciężkich robót w kopalniach, 
wydarłszy im poprzednio całe ich mienie! Jakiómże uwiel­
bieniem i podziwem przejęłoby się twe serce? Oni są dumni 
z tego odzienia, jak u was w Francyi szczycą się noszeniem 
krzyża legii honorowój. Czy sądzisz, że przesadzam? Otóż 
posłuchaj wypadku, którego byłam świadkiem naocznym:

Biedna zakonnica, siostra Miłosierdzia, skazana na Sybir 
i śród mrozu styczniowego odziana w siermięgę zbrodniarzy 
prawie przejrzystą, nie mając na nogach jak tylko zwyczajne 
obuwie i na głowie zarzuconą chustkę białą, wychodzi z wię­
zienia, poprzedzona sołdatem moskiewskim; za nią szedł drugi 
sołdat z nabitą bronią. W tóm zakonnice jój siostry, oczeku­
jące przed bramą więzienia, aby pożegnać po raz ostatni drogą 
wygnankę, rzucają się jój na szyję. Sołdat idący z tyłu po-

rywa przecież nieszczęśliwą z objęć przyjaciółek i uchwyciwszy 
za szyję, powala ją o ziemię, wołając: „idź, gdzie Ci kazano 1“ 
Ofiara z pogardą wejrzała na barbarzyńcę, i z dzikim, na wpół 
obłąkanym śmiechem po raz drugi padła w objęcie towarzyszek, 
konwulsyjnie się do nich przyciskając.

A iluż to z naszych wygnańców w lodowate stepy Sybiru 
pędzeni pieszo, bez ciepłego odzienia, z trzenia kopiejkami 
żołdu dziennie na żywność, umiera w połowie drogi z mrozu 
i nędzy! 0 ■

Wszystko to, droga przyjaciółko, jest bardzo smutne, — 
lecz czyż nie lepiój jest raz umierać pięknie za ojczyznę, niźli 
pędzić ów żywot, będący eiągłóm konaniem, jaki od IGO lat 
blisko wleczemy ? Ach, gdybym wszystko tu mogła ci wypo­
wiedzieć, sądziłabyś może, że słyszysz jaką fantastyczną opo­
wieść, o którójby urzędownie pośpieszono zaręczyć: że nie jest 
prawdziwą. I gdybyś nawet uwierzyła zaprzeczeniu temu, nie 
zadziwiłabym się. Bo któż zdoła sobie wyobrazić choć w czę­
ści barbarzystwa podobne, któż wyobrazić podobne kłamstwa 
z taką głoszone przed światem czelnością ?

Lecz potrzeba zakończyć: wszakże te słów kilka wystarczą 
aby boleścią przepełnić twe szlachetne serce. My aż nazbyt 
już oswojone jesteśmy z okropnością, i próźnobyś usiłowała 
wyczytać uczucia ukryte w głębi serc naszych, łzom poświęco­
nych, które pod słabą niewieścią osłoną zdolne są wytrwać 
i nie uledz największym cierpieniom.

Żegnam cię zatćm, droga przyjaciółko; gdybym umiała 
opisać w języku francuskim, com pobieżnie tobie skreśliła 
możeby potrafiło obudzić ogólniejszy interes; przecież nie za­
pominaj nigdy, że należę do narodu, który raczój zdolen do 
czynu, niźli do słowa.

Przesyłam ci serdeczne uściśnienie itd.

Takim jest list polskiój niewiasty. P. Aleksander Bonneai 
zakończa swe uwagi nad nim temi słowy: „Ach 1 gdyby Frań 
cya i Anglia, gdyby rządy mocarstw zachodnich były pojeŁ 
w ten sposób swe obowiązki, jak je pojęły względem ojczyzn' 
polskie niewiasty 1 Gdyby przy najmniój owe rządy zdołał' 
były pojąć interes własny i tój cywiłizacyi, którą się tyle szczy 
cimy!.... Ależ my mamy tyle u siebie zatrudnień, w domu ni 
giełdzie i gdzieindziój.... Naprzód więc kozacy i mongoły 
Spełniajcie wasze przeznaczenie, korzystając z naszych zatar 
gów, a raczój z odrętwienia naszego.“

ttt
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kićj słychać że postanowiono okupacyą Jutlandyi, spo­
sobem zastawu.

Telegramy hamburskie z Kopenhagi opiewają, że duński 
minister wojny ogłosił, iż armia oblegająca szańce Dybelskie 
w nocy z 17 na 18 kwietnia bardzo silnie bombardowała oko­
py; ze świtem ogień stał się jeszcze gwałtowniejszym, tak że 
prawie zupełnie zdemontowano działa. Po utracie szańców 
4, 5 i 6 zaczęto się cofać na lewćm skrzydle duńskićm; parcie 
było tak silnćm, że rezerwa nie była w stanie boju wytrzymać, 
i cofano się wciąż z wielką stratą. Jenerał du Piat, na pier­
wszej linii wpadł ciężko ranny razem z szefem sztabu majorem 
Schou i majorem Rosenem w ręce Prusaków. Cztery pułki 
straciły większą połowę. Prawe skrzydło duńskie stosunkowo 
mnićj utraciło (szaniec 10 wedle doniesień pruskich ustąpiono 
po kapitulacyi, ztąd więc mnićj utracono tu jeńców). Trzy­
mano się w przyczółku mostu (był on wzięty przez pułk po­
znański i brandeburski) aż do zebrania się oddziałów i usta­
wienia ich na wyspie Alsen. Tymczasem nadzwyczaj silny 
ogień artyleryi pruskićj zdemontował działa przyczółku. Ar- 
tylerya w okopach stracona. Na wyspę Alsen przeniesiono ze 
100 poległych i do 800 rannych.

Wczoraj od godziny 10 z rana do 6 po południu był ro- 
zejm, jak się zdaje dla pochowania poległych. Prusacy we­
zwali Duńczyków do opuszczenia już zbombardowanego mia­
sta Sonderburga, do godziny 6 wieczorem, pod zagrożeniem 
że bombardowanie na nowo się rozpocznie. Od zatoki Hórup, 
nieco na wschód Sonderburga, ukazał się okręt liniowy „Ski- 
old“ z 22 duńskiemi okrętami.

Potwierdza się co czytam w dzisiejszym waszym Dzien­
niku, że konferencje odłożono do poniedziałku. Z Wiednia 
donoszą, że to uczyniono przez wzgląd na p. Beusta, który 
państwa niemieckie ma zastępować, a nie mógł podążyć prę- 
dzćj do Londynu.

Wedle wiadomości z Hamburga zażądano od komitetu ta­
mecznego do pielęgnowania chorych, aby wysłano pomoc dla 
lazaretów założonych w Flensborgu.

Duńczycy zdaje się na seryo blokują ujście Elby. Zabrali 
świeżo statek hamburski „Albertini“, a statek „John Bertram“ 
który szczęśliwie zdołał się przedrzeć, był ścigany półtory go­
dziny przez duńską fregatę. Gazety niektóre donoszą, że flota 
austryacka wybiera się na morze Północne, ale jakoś jćj dotąd 
niesporo, i wiadomości są sprzeczne co do pobytu obecnych 
statków przeznaczonych na utworzenie tćj armady.

Wczoraj izba poselska saska oświadczyła p. Beustowi żą­
danie, aby księstwa zaelbiańskie oderwano od Danii, połą­
czono ze sobą i oddano ks. Augustenburgskiemu. Gdyby kwe- 
stya prawna była niejasną, nie konferencya mocarstw, lecz 
tylko lud księstw i jego reprezentacya mają rozstrzygać. Izba 
protestuje przeciwko stanowieniu o losie księstw, bez ich woli.

Dzienniki niemieckie i głowacze ruchu niemieckiego dużo 
prawią oddawna o niemieckich uczuciach Szlezwolzatów, która 
to nazwa brzmi mi w uszach jakoby np. Moskalolachy.; pomi­
jam, że te wojska armii okupacyjnćj w Szlezwiku, które mó­
wią po niemiecku, nie mogły się porozumieć z mieszkańcami 
Szlezwiku, zwłaszcza w części północnćj, bo nam jedna z ga­
zet berlińskich liberalnych wytłómaczyła, że to nic nie szkodzi 
i że lud mówi tam właściwie zepsutym językiem niemieckim, 
który właściwie nie jest duńskim, bo nie brzmi tak czysto, jak 
język duński mieszkańców Kopenhagi, i że właściwie nawet 
jeszcze w Jutlandyi Duńczycy mówią tćm narzeczem, które 
właściwie możnaby nazwać niemieckićm; pomijam zatćm stronę 
lingwistyczną, bo nie jestem pewien, czy właściwie i język 
szwedzki uczeni nie uznają kiedyś za niemieckie narzecze, ale 
co do uczuć niemieckich i gotowości do strząśnienia owego 
znienawidzonego jarzma duńskiego i sprawy ks. Augusten- 
burga, przyznać trzeba, że one bardzo słabo się dokumentują. 
Nie mówię tutaj o ofierze krwi, boć oczywiście o nićj tu mowy 
być nie może, ale o dobrowolnćj pożyczce, którą na cele te 
otworzono przed kilku miesiącami. Otóż dwie najbogatsze 
prowincye dotąd jeszcze pomimo wszelkich ostróg dodawanych 
nie zdobyły się nawet na pożyczkę stu tysięcy talarów, którą 
notabene stany, skoro się tylko zbiorą, uznają i procentować 
będą. W samćj przecież Altonie, gdzie Duńczyka na lekar­
stwo nie znajdzie, mieszka dosyć kupców, z których każdy 
z osobna bez najmniejszego ambarasu, mógłby sam wziąć na 
się całą sumę dotychczas podpisaną i na swoje konto ją kazać 
zaciągnąć w banku hamburskim.

Z ziemi Michałowskiej, 18} kwietnia, piszą do Nad w.: 
„Jak smutny jest stan prawa i bezpieczeństwa w powiatach 
nadgranicznych, dowodem jest fakt niedawno na terytoryum 
pruskićm pod Gorczenicą zaszły. Na urzędnika pruskiego, bo 
listonosza z pocztamtu brodnickiego U., przechodzącego nieda­
leko granicy polskiśj, wpada zgraja Moskali, przekraczając 
granicę państwa pruskiego, powala o ziemię, zabiera torbę 
z listami i po zbiciu wraz z torbą odstawia do komendanta 
swego barona Munstera w Osieku. Ten odpieczętowuje jakie 
mu się podoba listy, a po przeczytaniu ich biednego listonosza 
wraz z torbą do Prus napowrót odstawić każę. Czy listy jakie 
skonfiskował, nie wiadomo; tyle pewna, że adresaci niektórzy 
odebrali listy swe podarte i odpieczętowane. O satysfakcyi 
jakićjkolwiek lub choćby tylko żądaniu jćj przez władze pru­
skie, nie słychać dotąd.

„Natomiast mogę wam udzielić wiadomość niewątpliwą, 
że minister spraw wewnętrznych założył w sprawie wiadomćj 
kryminalnćj wytoczonćj p. landratowi Youngowi o uwięzienie 
nieprawne sędziego Lyskowskiego, konflikt kompetencyjny, żą­
dając uwolnienia p. Younga z pod śledztwa sądowego wleczą- 
cego się już od marca r. z.

„Dnia wczorajszego wywieziono z brodnickiego więzienia 
pp. Gaudier, Francuza, i Piotra Czarlińskiego pod eskortą 
dwóch konstablerów do Berlina, by ich w tamtejszćm osadzić 
więzieniu. Pana Gaudier skrępowano na tę podróż kajdanami, 
co na widzach przykre i oburzające miało sprawić wrażenie. 
Z osadzonych po więzieniach w lubawskim i brodnickim powie­
cie więźniach mało kogo dotąd puścili. Znaczną ich część 
mają, wedle pogłosek, do Berlina lub Poznania wywieźć.“

W tymże samym arze Nad w. bezpośrednio po korespon- 
dencyi powyższćj czytamy:

„Z piątku na sobotę 5 t. m. o godzinie pół do czwartćj 
z rana zajechała extra poczta w 4 konie do Bruchnówka, wasy- 
stencyi wojska i żandarmów; w powozie znajdowali się dwóch 
komisarzy cywilnych, znaczne jakieś osobistości z Torunia. 
Nieszczęśliwym przypadkiem zapukano do okna pokoju pani 
Czarlińskićj, która niedawno co była zległa. Przerażona ło­
skotem, mocno się rozchorowała i dotąd jeszcze znacznie słaba. 
Odbyto napróżno ścisłą rewizyą, którą na drugi dzień bezsku­
tecznie powtórzono. W poniedziałek 6 t. m. o 8 z rana przy­
był żandarm i aresztowawszy p. Emila Czarlińskiego, odstawił 
go do Chełmna, gdzie się w więzieniu sądowćm dotąd znajduje, 
a nie jest wywieziony do Berlina, jak o tćm niemieckie dzien­
niki pisały.“

KRÓLESTWO POLSKIE.

powiedział na to, że je przyjmie, byle i jego t, 
jęto, a to „żeby wszyscy powrócili.“ Naturalna ?
odrzucony został. Teraz* zaś świeże przyszło*'in

Warszawa, 19 kwietnia. Dzisiejszy Dz. Powszechny 
zamieszcza rozkazy dzienne do warszawskićj policyi wykonaw- 
czćj, których treść świadcząca, do jakich olbrzymich rozmia­
rów sięga grabież moskiewska, opiewa jak następuje:

„Z decyzyi JW. namiestnika Królestwa, skazane zostały 
na karę pieniężną następujące osoby: Ludwik Erlich na 23,000 
rs., Dawid Rosental doktór na rs. 50, Kandyda Kozubowski 
na rs. 3, Rufin Morozowicz na rs. 50, Fiszel Lewenfisz na rs. 
1200, Izydor Zylberberg na rs. 540, Mendel Folman na rs. 
1500, Jerzy Trejmacher na rs. 40, August Beryng na rs. 30, 
Karol Rej na rs. 10, Salomon Jungferszal na rs. 6, Anna Gier­
kowska na rs. 7 kop. 20, Wilhelm Lange na rs. 45. — Z de­
cyzyi JW. oberpolicmajstra, Jan Cichocki, rządzca hotelu Li­
tewskiego, za znalezioną u niego małą miedzianą armatkę, 
którą powinien był złożyć właściwćj władzy, skazanym został 
na karę pieniężną rs. 15.“

Suma zatem wydartych właścicielom wymienionym imien­
nie pieniędzy przez Moskwę wyniosła w jednym dniu 26,022 
rs. 20 kop. Prócz tego przecież donosi jeszcze Dz. Powsze­
chny, że skazano na sztrofy 43 osoby, właścicieli domów 
i procederzystów, których nazwisk nie podaje. Wreszcie ogła­
sza organ Berga rozkaz dzienny tegoż do policyi z dnia 18 
kwietnia, w którym czytamy:

„Na zasadzie decyzyi JW. namiestnika Królestwa, kapi­
tuła księży Bernardynów, za przyjęcie napowrót do zakonu 
Bartłomieja Rybusa kleryka, zbiegłego z klasztoru do bandy 
powstańców, skazaną została na karę pieniężną rs. 3000 z od­
niesieniem tćj kary na klasztory Bernardynów w Warszawie, 
Czerniakowie, Górze Kalwaryi, Skempem i Kaliszu. — Na 
zasadzie rozporządzenia JW. jenerałpolicmajstra, dwaj koloni­
ści Saskićj kępy, za posiadanie zakazanćj palnćj broni i pro­
chu skazani zostali na kary pieniężne.“

Powyżćj przytoczone cyfry jawnie przekonać powinny Eu­
ropę o celach rządu moskiewskiego w Królestwie Polskićm. 
Lecz naród, który tylu z swych braci widział na szubienicy, 
innych przeszytych kulami lub najokrutnićj pomordowanych, 
który codziennie wreszcie żegna najdroższe sercu osoby wy­
gnane na Sybir i w kopalnie — naród t,eD nie ulęknie się nę­
dzy, na którą go dzisiaj przemoc barbarzyńska skazuje.

„Wiadomości i rozporządzenia policyi narodowćj,“ między 
innemi podają nazwisko znanego literata Lewestama, którego 
mienią być jednym z redaktorów moskiewskiego urzędowego 
organu Dz. Powszechnego.

— Tutejszy korespondent pisze dnia 12 bm. między in­
nemi do Czasu:

Byłem w zeszły tydzień na Pradze gdy wywożono depor­
towanych. Poszedłem o 5 rano, już pełno osób, choć zale- 
dwo zaczęło się rozwidniać, biegło z tłómoczkami i około pa- 
ręset zastaliśmy przy dworcu kolei żelaznćj. Tą rażą wywo­
żono 500 osób, a między nimi ze 300 chłopów, rzemieślników, 
oficyalistów, reszta urzędników i obywateli. Między nimi było 
wielu wyższego stanu. Zastałem ich wszystkich przy dworcu 
otoczonych wojskiem i kozakami, którzy nas odpędzali pikami, 
odsyłając wszystkich do sal dworca. Nie wolno zbliżyć się do 
żadnego więźnia, dopóki wszyscy nie wsiędą do wagonów. 
Weszliśmy wszyscy do sali, ja stanąłem przy oknie, widziałem 
więc dobrze wszystko. Najpierwćj dwa szeregi żołnierzy sta­
nęło koło wagonów i broń nabijało, potćm przeprowadzali do 
wagonów partyami więźniów otoczonych silną strażą, każdą 
kategoryą osobno. Najpierwćj szli okuci i tych wsadzono do 
osobnego wagonu, dalćj szła partya przeznaczona na Syberyą, 
gdy ci wsiedli przybyli inni wysłani to do kopalń, to do miast 
gubernii europejskich. Z pojawieniem się każdćj partyi rozle­
gał się szmer bolesny w dwóch salach pełnych przypatrujących 
się i czekających. Jednego młodego człowieka przyprowadzono 
na salę, pod strażą dwóch żołnierzy z karabinami i oficera, 
żeby się widział z rodziną. Jakże ten widok był rozdzierający, 
co za płacz przy pożegnaniu 1 Gdy już wszystkich pozamykano 
w wagonach, tedy otworzono drzwi od sal i wylała się cała pu­
bliczność na peron i tu dopiero rozpoczęły się sceny nie do 
opisania. W jednćm oknie wagonu, matka żegnała syna 
i ręce nań zarzuciła, gdy się z okna wychylił, z drugiego okna 
ojciec żegnał dzieci i błogosławił, w trzecićm dwóch młodych 
opowiadało interesowanym o tych, którzy zostali w cytadeli, 
a o losie których dopytać się owe osoby poprzednio nie mogły. 
Osób na peronie było z półtora tysiąca, każdy o kogoś pytał, 
kogoś szukał, bo rzadko kiedy wiedzą, którego dnia kto ma 
być wywieziony; ci więc, co mają swoich w cytadeli, przycho­
dzą się o nich na Pragę dowiadywać. Te bolesne pożegnania
i zapytywania trwają ze 20 minut, po czćm dzwonek daje 
znak i wagony odchodzą. Gdy już wagony się oddalą, wraca 
do domu tysiące zapłakanych osób, tysiące twarzy literalnie 
łzami zalanych.

Pomimo roku nieszczęść i wrażeń najstraszniejszych , wi­
dok tćj wyprawy zrobił na mnie tak silne wrażenie, że stracić 
jćj z oczu nie mogę.

Wczoraj wywieziono 300 osób, wczoraj również przypro­
wadzono z Siedlec znaczną liczbę więźniów.

Uczyniono propozycyą arcybiskupowi Felińskiemu, że mu 
wolno będzie wrócić do kraju pod pewnemi warunkami. Od­

że arcybiskup jest już od godności swćj prxei ’i' 
nięty, że mu zostawiają tylko 24,000 złp. pen?, 
przechodzi pod administracyą rządową, że ks. Ej!’ 
nowany jest następcą arcybiskupa Felińskiego i 
rozkaz zdjęcia kościelnćj żałoby. Ks. Rzewnej 
na to odpowiedzieć, że zastępstwa nieprzyjmie 
skup nie został złożonym z swćj godności z wók” 
pensyi powiększonćj pobierać nie będzie i żało'! ■ 
nie zdejmie; toczy się z tego powodu walka mię,- 
a rządem rosyjskim. Dziennik Powszechu 
ciągle obelżywe artykuły przeciw władzy duchotóu 
itd. Otóż z jednćj strony ks. biskup Popiel, z' ■' 
skup Benjamin, z trzecićj ks. biskup Rzewuski i 
stacyą do rządu przez komisyą oświecenia i oświi 
żeli Dziennik Powszechny nie przestanie 11 
pisać i szkalować duchowieństwa, władza duchon 
twę na dziennik z ambon i pod grzechem zakażę i " 
Pomimo tego oświadczenia artykuły obelżywe i ? 
poszła więc ze strony biskupów druga protestach 
cyą, że klątwa za kilka dni nastąpi, jeżeli dzieas 
sposobu pisania.

Z prowincji ciągle nadchodzą wiadomości L 
o różnych zniszczeniach, wymierzaniu surowych i t 
zupełnćj niejednego majątku i niejednego właścit n 
dnym majątku w ciągu jednego dnia wyrąbano ol 0 
gów lasu dla utworzenia linii 50 sążni szerokićj. z 
dnia rąbało las 500, drugiego 600 włościan spędzi ¡a 
wojsko. Podobno wyszedł ztąd rozkaz do całege 'e 
wstrzymać się z wycinaniem lasów.

Obok tego rząd chce wszelkiemi sposobami» 
strony ludzi poważnych a patryotycznych jaką pm | 
siebie manifestacyą, któraby nadała sytuacyi w Pt J 
pozorny charakter dobrowolnćj tranzakcyi. Hr. 
nuował kilku znakomitym obywatelom znanym tpsz 
i umiarkowania, a noszącym historyczne nazwiska, rz 
adres o złagodzenie środków używanych przez rządpi 
dnakże jak wiadomo, nie nastąpiło zbliżenie mięikipl 
giem a tymi obywatelami. Wieść puszczona przez' 
obywatele siedleccy mają pierwsi rozpocząć szereg 
adresów, okazała się mylną.

Wilno, 15 kwietnia. Wil. Wiest. zamieszczał“ 
rozporządzenie o deportowaniu na Sybir osób ’ 
wanych: b

„W skutek udzielonych ministrowi spraw w s 
przezszefalll. oddziału przybocznćj JCMości kancel 
stawień jenerał-gubernatora zachodnićj Syberyi, ' 
dnościach istniejącego trybu transportowania wij ■ 
tycznych od Tobolska dalćj w głąb Sybil’ 
spraw wewnętrznych udał się z wnioskiem do kom 
nistrów w tćj myśli, aby prowizorycznie, zanim s! 
portowania zmieniony zostanie, dopuścić transports ' 
w od ach wszystkich przestępców z klas uprzyj 
nych, zsyłanych na Sybirtak ze względów' 
nychjaki zapospolite prze stępstwa, i to 
nach cesarstwa, gdzie niema kolei żelaznćj, jaki 
aż do miejsca ich zsyłki, według Zasad następując;

1) Aby przestępcy wszelkich kategoryi z kit. 
jowanych, za wyrokiem sądowym na Sybir i 
i do innych miejsc skazani, wyprawiani byli na 
to przepisują art. 510 i 511 tyt. XIV ust. o zsyiasU 
łanych na całe życie, i pod eskortą tychże sam?,; 
wyjskowych straży wewnętrznćj, które i resztę (j 
przeprowadzają.

2) Aby wydatki na podwody i eskortę przy 
podobnych przestępców, spadały na skarb j edynijj 
jeżeli po dokładnem zbadaniu okaże się, że sami 
żadnych wcale środków do pokrycia ty 
ków; osoby zaś, które zupełnie okażą się ubogiemi|dj 
podwodach na koszt skarbu, z naznaczeniem w cel: 
niepotrzebnych wydatków, po jednćj jednokonni; 
na dwóch przestępców. (Trzeci punkt malować.5

„Komitet ministrów uradził, wniosek minister: 
wnętrznych zatwierdzić z tym dodatkiem, że przeS,, 
politycznym jak i wszelkim innym, wolno być ®*ie{ 
miejsce zsyłki końmi pocztowemi, jeżeli zażądają >f o 
po temu, (według ukazu z d. 10. (22) stycznia 185* g| 
portowaniu więźniów politycznych.) Dnia 21 luW t 
b. r. car ten wniosek komitetu zatwierdził“.

aj

ROSYA.
Riga, 19 kwietnia. Rig. Ztg. zawiera kor® ?| 

z Petersburga z 5 (17) bm., która jako rzecz pe«< 
kupcy petersburscy zamierzają przedłożyć rząJ 
zniesienia ceł wywozowych, ponieważ cła te przei 
zwojowi handlu, a dochody z nich są małe.

AUSTRYA.

W
ll(
(a:

+ Zagrzeb, 12 kwietnia. Wyrok przeciwko J 
Antoniemu Jakiczowi, nakładzcy stłumionego nied»’ 
narodowego chorwackiego Pozoru, wydany 
stancyi na 100 złr. grzywien, królewski bański 
sza instancja obostrzył na 150 złr. grzywien. • 
sąd obostrzył wyrok wydany na redaktora 
kavca, na ośm miesięcy więzienia. Skazany redsk- c 
się do instancji najwyższćj.

FRANCYA. . ...
Paryż, 18 kwietnia. Wszystkie prawie dzie^ 

jątkiem Opinion nationale wypowiadają sffe >J 
z konwencyi zaw: rtćj z Meksykiem. Debaty sąM1. s 
żar, jaki z powodu Meksyku spadł na skarb franc“- ą 
rychło zupełnie ustąpi, przecież konweneya 11 
zuje chwilę, i to niezbyt daleką, w którćj się I*85 s| 
od tego ciężaru w jak najlepszych warunkach. .

Lord Clarendon opuści dziś wieczorem Par)* !

L
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anjynu, gdzie weźmie udział v< k nifiiejcj ach. Wczoraj 
inisterstwie spraw zewnętrzych Da cześć wysłannika an- 
kiego był wielki obiad, na który odebrali zaproszenie am- 
dor angielski, marszałek Canrobert i hr. Walewski z żo- 

■ hr. Bourqueney, posłowie meksykański i peruwiański

_ List cesarza do ministra skarbu p. Fould, opiewa we- 
„onitora, jak następuje:
“pałac tuileryjski, 15 kwietnia 1864. P. ministrze, szczę- 

załatwienie sprawy meksykańskićj obudzą we jnnie pra­
nie, aby kraj skorzystał z pierwszego zwrotu kosztów wo­
rth przez zmniejszenie jednego z podatków, które ciężą, 
ardziéj na własności gruntowéj. Proszę cię więc, abyś 
konał się, czy nie byłoby możliwem znieść natychmiast 
ńćj i dziesięciu seryi opłat wpisowych, zachowując z prawa 
jego przysposobionego przez radę stanu te tylko postano-
¡¡a, które są niezbędnie konieczne dla równowagi budżeto-

Środek ten w połączeniu z nadziejnmi pokoju, które Co­
nnie stają się pewniejszemi (aux espérances de paix qui 
èrment de jour en jour plus certaines) przyczyni się, jak 
ipodziewam, do rozwoju pomyślności publicznéj. Przyczém, 
linistrze, proszę Boga, aby cię miał w swéj świętćj opiece.

Napoleon.“
-Piszą stąd do Czasu: Przyjęcie tronu przez Maksy- 

ana I, przybycie lorda Clarendona, bliskość konferencyi, 
¡bardowanie twierdz duńskich, niebezpieczeństwo Rumunii, 
ymują w sferach rządowych ruch czynności. Hr. Walew- 
¡obaczył się z przyjemnością z lordem Clarendonem, z któ- 
zostawał zawsze w dobrych stosunkach i z którym utrzy- 

iał korespondencyą. Cesarzowa zna od dzieciństwa lorda 
rendona, gdy jeszcze był sekretarzem ambasady angiel- 
j w Madrycie. Giełda ożywia się z powodu ukończenia 
my meksykańskićj, ale trudno, aby się bardzo podniosła, 
i bowiem Europy nie jest przyjaznym podwyżce.
Jednocześnie z przybyciem lorda Clarendona wyszła bro- 
i: „L’alliance Anglaise, le Danemark et la Pologne.“ 

szura ta przypomina dawną pracę hr. Walewskiego o przy- 
rzu zachodniém ; ubolewa w niéj autor, że nieufność Anglii 
'rancyi udaremniła wojnę roku 1855 przeciw Rosyi. Autor 
ekonany, że narodowości europejskie potrzebują zadość- 
ynienia, przypomina, że na kongresie paryskim roku 1856 
a Anglia zaproponowała poradzenie się woli Rumunii. Ale, 
ieważ Anglia wzdycha do pokoju, autor proponuje zapro- 

¡nie drogą konferencyi konfederacyi dzielnic narodowości,
s téj chwili nie mogą być połączone w jedno ciało. ,,Eu- 

słowa jego, nie może pozostać dłużćj w stanie, w któ- 
się znajduje. Czy nie znajdzie w sobie dosyć hartu, aby 

iżyć temu koniec? Niech każdy pamięta, że postęp musi 
dokonanym, czy to w ciszy, czy w burzy. Zostawić to 

iij Francyi, jest to prowadzić ją do rewolucyi. Napoleon III 
na zwyczaju odkrywania swych projektów. Postępując 
taie, zwyciężył on w dniu „„coup d’etat““ partye parla-
làrskie, które marzyły o skończeniu jego misyi.“ 
-Mémorial Diplomatique donosi: Według nade- 
rch posłowi rosyjskiemu baronowi Budbergowi instrukcyi, 
moskiewski wniesie na konferencyi podział Szlezwiku, tak 
Danewirke stanowiły naturalną granicę. Korespondent 

iryża do Kreuz-Ztg. zaprzecza téj wiadomości i twierdzi, 
adne państwo niepostawi wyraźnie swego programu, akon- 
ncya rozpocznie się zahaczeniem o traktat londyński,

się zapytaniem o wolę księstw interesowanych.

Paryż, 20 kwietnia. Dzisiejszy Monitor oświadcza, że 
jest wiadomość, jakoby lord Clarendon obiecał cesa- 

di iż Garibaldi skróci swój pobyt w Londynie. Rząd fran-
» nie poczynił żadnych uwag w obec lorda Clarendona, 
i«by dotyczyły jen. Garibaldego. Constitutionnel wy­
da, że Francya nie żądała wcale, aby w Szlezwiku i Hol- 
i zastosowano system głosowania powszechnego. Jeżeli 
W z 8 maja 1852 roku nie odpowie teraźniejszemu poło­
gi Francya zażąda tylko zapytania się ludności w sposób 
■'J z tradycyami księstw.

ANGLIA.
•ondyn, 18 kwietnia. Telegrafują ztąd do Havas Bul- 
Garibaldi przyjmie dzisiaj w pałacu kryształowym wię- 

140adresów. Times powiada, że nigdy niewidziano 
!° napływu do pałacu kryształowego. Dziś rano oczeki- 
nadzwyczajnych pociągów kolei żelaznćj z gośćmi z Bir- 
jzou, Brightonu i innych miast. Jutro większa część 
Wwjizby gminnych złoży hołd Garibaldemu u p. Seely ; 
"*5 Garibaldi będzie na obiedzie u p. Gladstone. W pią- 
1(ia się do Bristol, Oxfordu i innych miast prowincyonai- 

Wczoraj przyjmował deputacye wslnych mularzy ze 
¡«eh narodów.

przedwczorajszém zebraniu w pałacu kryształowym, 
irém brało udział tylko 24 tysiące osób, jak się tutejsze 
y Wyrażają, deputacya włoskiego komitetu ofiarowała Ga- 
erQu nie, jak to rozniósł po świecie błędny francuski te- 

kapelusz (chapeau), ale proporzec (drapeau) z napi- 
iMm i Wenecya.“ Szpadę honorową ofiarowano także
*! Garibaldego, Menottemu.
wórbelgijski wraca 20 b. m. do Brukseli.
? Wiele dzienników angielskich a między innemi Times 
wywa radości z przywrócenia przyjacielskich stosunków 
;y Anglią i Francyą. Przyznaje on, że z winy Anglii in- 

na korzyść Polski nie odniosła pożądanego skutku, 
•’ttą widać z mowy Russia 11 b. m. na posiedzeniu izby 

gdzie na interpelacyą lorda Grey, odpowiedział: Roku 
•8° nie byliśmy zadowoleni z polityki francuskiéj, która 
s&ła, po nas noty równobrzmiącćj w interesie Polski oraz 
sleQia środków egzekucyi, gdyby jéj Rosya nie uwzglę- 
’ poleliśmy się przychylić do polityki austryackiéj, która 

, a Rosyi odpowiedzialność za odmowną odpowiedź! 
’ ^odziewa się, że odtąd oba państwa zachodnie wszyst- 
wy jednomyślnie traktować będą.

19 kwietnia. Na dzisiejszém posiedzeniu izby

wyżsićj odpowiedział lord Russell na interpelacyą lorda Mal- 
mesbury, że nie ma odpowiedzi gabinetu berlińskiego wzglę­
dem bombardowania Sonderburga, a to zapewne dla tego, po­
nieważ państwo neutralne nie jest upoważnione do tego ro­
dzaju zapytań.

Lord Clarendon w izbie wyżazćj, a lord Palmerston w iz­
bie niższćj zaprzeczyli najstanowczéj pogłosce, jakoby rząd 
spowodował nagły wyjazd Garibaldego na życzenie cesarza 
Napoleona, który owszem wyraził swe podziwienic z powodu 
wspaniałej demoustracyi ludu angielskiego.

W izbie nizszéj Osborne postawił wniosek w sprawie duń- 
skiéj, zawierający silną naganę dla polityki rządowćj Po dłu- 
giéj dyskusyi, w którćj Palmerston i Layard bronili polityki 
rządowćj, cofnął Osborne swój wniosek.

WŁOCHY.
Turyn, 18 kwietnia. Izby włoskie rozpoczęły dziś na 

nowo swe posiedzenia. Deputowani Laporta i Miceri mając 
zamiar zainterpelować rząd o stanie kwestyi rzymskiéj i ze- 
wnçtrznéj polityki gabinetu, zażądali aby rząd złożył doku­
mentu odpowiednie w biurze izby. Minister spraw zagranicz­
nych oświadczył, że dokumentów komunikować nie może, ale 
że gotów jest dać wszelkie objaśnienia. Minister skarbu przed­
łożył budżet na rok 1865 i exposé stanu skarbu do 1 stycznia 
1864 roku. Minister marynarki zażądał 7 milionów kredytu 
na budowę statków pancernych.

Cesarz Maksymilian przybył dziś do Rzymu o godzinie 
6 wieczorem. Na stacyi przyjmowały go niezliczone tłumy 
ludu.

Ostatnie wiadomości.
Londyn, 21 kwietnia. Z powodu nieobecności p. Beusta 

odroczyła się wczorajsza konferencya po krótkićj naradzie do 
poniedziałku 25 kwietnia.

Wiadomości miejscowe i potoczne,
Poznań, SI kwietnia. Dochodzi nas następująca

Nie tajno nikomu jak wiele zależy na tem rodzinom każdej 
z osobna i zbiorowej rodzinie całego narodu, posiadać o ile być może 
dokładne i pewne wiadomości o zgonie osób, których rozliczne węzły 
towarzyskie łączyły przedtem z pozostałem! Wiadomości takich do­
magają się stosunki familijne, majątkowe, od czego zależeć może nie­
jednokrotnie byt całych rodzin, o wiadomości takie dopomina się ró­
wnocześnie historyą. której zadaniem jest uchylać osłonę z minionój 
przeszłości i stawiać przeszłość tę w świetle prawdy, dla nauki przy­
szłości. Obecna walka trwająca od tak dawna, sposób oraz w jaki 
ona jest prowadzoną, utrudnia niesłychanie dokładne zebranie wiado­
mości o poległych już to na polu bitwy już z ran pomarłych.

W imieniu więc szlachetnych pobudek przytoczonych wyżej, wzy­
wamy szanowne duchowieństwo parafialne, zawiadowców 
szpitali i osoby prywatne, o nadesłanie wszelkich posiadanych 
wiadomości o poległych, z wyrażeniem mianowicie dat następujących:

1) Imię, nazwisko i wiek.
2) Miejsce urodzenia, a przynajmniój z jakiej pochodził prowincyi. 

Czem się zajmował, lub jakie było jego stanowisko przed wstą­
pieniem do oddziału, w jakich służył odziałach i w jakich bi­
twach uczestniczył.

3) Gdzie śmierć poniósł lnb rany śmiertelne otrzymał, w ostatnim 
razie gdzie umarł.

4) Czy akt zejścia jego i gdzie spisanym został, i inne wiadomości 
służące do życiorysu zmarłego.

Listy obejmujące te wiadomości pod adresem niżej podanym 
z wdzięcznością przyjmowane będą franco. Nadmieniamy, iż posia­
damy już w znacznćj liczbie zebrane takież wiadomości o poległych 
które rodzinom i osobom interesowanym udzielane być mogą.

Adres:
W. Jędrzejewska ul. ś. Krzyża nr. 419 dla A. K. w Krakowie.
W. J. Milikowski w księgarni dla A. K. we Lwowie.
W. J. K. Żupański ul. Nowa dla A. K w Poznaniu.
Herrn Noch für Herrn A. K Christian Strasse nr. 11 in Dresden.
— W październiku r. z. zbyt późne doniesienie władzy policyjnój 

o mającem się odbyć w Poznaniu zgromadzeniu niemieckich prawy- 
borców pod przewodnictwem p. radzcy sprawiedliwości Tschuschkego, 
dało powód do wytoczenia śledztwa, które się skończyło w tych 
dniach skazaniem przewodniczącego, p. Tschuschkego i dra Wald- 
steina jako mówcy, każdego na 5 tal. grzywien.

: Gniezno, 17 kwietnia. Ma posiedzeniu sądów przysięgłych 
z dnia 14 kwietnia toczyła się sprawa kryminalna, o napuść na nie­
mieckiego olędra i żonę jego w okolicy Czerniejewa, wykonaną dnia 
4 marca rb. przez trzy osoby, z których jedna głównie obżałowana, 
cztery tygodnie przed napadem była wypuszczoną z domu kary w Ko- 
ronowie, po odsiedzeniu więzienia siedmioletniego za kradzież. Wszyscy 
trzej obżałowani uzbroiwszy się w topór i palki wieczorem 4 marca 
udali się do pomieszkania owego Olędra i chcieli go zamordować, co 
im się jednak nie udało. Zabrali mu 63 tal. gotówki i przedmiotów 
prawie równćj wartości Sąd skazał odżałowanych, na 20, 15 i 10 lat 
domu kary. Napaść ta czasu swego była wyzyskiwana w raportach 
tendencyjnych z pogranicza Królestwa, chciano jej bowiem nadać cha­
rakter polityczny.

? Z Krobskiego, 19 marca. W nocy z 15 na 16 marca rb. po­
nieśliśmy dotkliwą stratę przez śmierć jednego z najgorliwszych oby­
wateli. Ignacy Sczaaiecki, dziedzic Łaszczyna i innych włości zmarł 
po dłngiej chorobie w 70tym roku życia. Żywot jego tak jest zwią­
zany z historyą W. Księstwa a w szczególności powiatu Krobskiego, 
że chcąc szczegóły onego opisywać, trzebaby historyczny rozwój tego 
rozebrać. „ . . ™

Ignacy Sczaniecki, urodzony w Boguszyme w powiecie Pleszew- 
skim z Józefa i z Jadwigi z Wyganowskich, był najmłodszym i jedy­
nie przy życiu pozostałym bratem śp. Ludwika Sczanieckiego, pułko­
wnika b. wojsk polskich. Wcześnie ojca straciwszy, oddany począt­
kowo do gimnazyum pojezuickiego w Poznaniu, później na Żoliborzu 
w Warszawie u XX. Pijarów wychowany, tamże kończył edukacją. 
Wtedy już zamiłowaniem w naukach, pilnością i skromnością pozyskał 
sobie serca tak nauczycieli jako i współuczniów. Należał do wyda­
wnictwa pisemek, które dla wspólnśj wprawy starsza młodzież wyda­
wała pomiędzy sobą, a które nawet w odpisach krążyły po całśj War­
szawie. Wyniesiony na godność tak znaną „książęcia młodzieży“ 
którą obdarzano tylko odznaczających się pod każdym względem 
uczniów na Żoliborzu, nie podniósł się wszakże w dumę i nie stracił 
nigdy cechy pierwotnego charakteru, który mu do końca życia pozo­
stał. Pobyt u XX. Pijarów najmilszem był wspomnieniem śp. Sczanie­
ckiego i z prawdziwem uwielbieniem opowiadał często o zasługach ów­
czesnych tego zgromadzenia dla wychowania krajowego położonych. 
Złożywszy egzamin dojrzałości odwiedzał uniwersytet warszawski, jako 
uczeń Osińskiego i Kazimierza Brodzińskiego. Na żądanie sędziwej 
matki, gdy interasa tego wymagały, z bratem dotąd oddanym wojsko­
wości, poświęcił się rolnictwu, które też odtąd stało sie zadaniem 
i zatrudnieniem głównem życia jego Ożeniwszy się w r. 1826 z Fili­
piną, córką jenerała Stanisława Mielżyńskiego, szczęśliwie z nią do r. 
1857 przeżył, spłodziwszy 6ciu synów, z których 4 przy życiu i dwie 
córki. Najrozmaitsze interesa tak rodzinne jako i obce, zabiegi nie­
mniej krajowe były pobudką śp. Ignacemu ciągłój pracy, którćj niezmor­
dowanie oddawał się, raec można dzień i noc. Ciągle w ruchu i wpo-

dróiach, nie zważając ni na zimno ni na słotę, zaziębiwszy się dostał

Sierwotnie reumatyzmu, który zamienił się stale w rany otwarte i na- 
er bolesne w obydwóch nogach. Ztąd w r. 1831 nie mogąc jako żoł­

nierz brać udziału w kampanii nie przestawał przecie na drodze cią­
głej pracy i pomocy do końca być czynnym. Po upadku powstania, 
gdy stan apatyczny kraj opanował, śp. Ignacy z przyjacielem swoim 
Gustawem Potworowskim przynajmniej uśpione życie towarzyskie obu­
dzić pragnął, i należał do założycieli resursy Gostyńskićj. Tu odżyło 
znów osłabłe tętno tycia, ztąd bystrzejszym znów prądem popłynęła 
krew w żyłach jut prawie zastygła. Towarzystwo rolniczo-przemy­
słowe w Gostyniu otworzyło listę stowarzyszeń każdemu krajowi tak 
bardzo potrzebnych i w każdym prawie państwie z wyżazą cywilizacyą 
przez rządy nawet gorliwie popieranych, bo budzących nietylko życie 
publiczne, ale podnoszących także dobry byt kraju i oświatę 1 Myśl 
założenia wiekopomnego Towarzystwa Naukowćj Pomocy przez dra 
Karola Marcinkowskiego znajdowała w śp. Ignacym Sczanieckim go­
rącego zwolennika.

Ignacy Sczaniecki był wszystkich dobro kraju na oku mających 
stowarzyszeń członkiem gorliwym i wybieranym do ich zarządu. 
W Ziemstwie z gruntowną znajomością przez lat 12 jako radzca pra­
cował, czynny wpowiatowych jak najrozmaitszych komisyach, zaszczy­
cony przez współobywateli wyborem kilkakrotnym jako poseł na sejmy 
prowincyonalne Nie opuszczał żadnój sposobności, by się stawał spo­
łeczeństwu pożytecznym i dlatego od żadnych na niego wkładanych 
obowiązków obywatelskich nigdy się nie usuwał. Po r. 1848 znów wi- 
dzim śp. Ignacego dyrektorem powiatowym Ligi Polskićj i nieco pó- 
żnićj z Gustawem Potworowskim, Leonem Śmitkowskim, wskrzeszają­
cego Towarzystwo rolnicze w Gostyniu, obejmujące kilka powiatów 
południowych W. Księstwa. Obrany dyrektorem dla powiatu Krob­
skiego raz za razem, po śmierci Wojciecha Lipskiego i złożeniu re- 
dakcyi Ziemianina przez A. Wolniewicza, by nie zupełnie upadło 
jedyne pismo rolnicze w Księstwie, przez lat kilka śp. Kamilem Za­
krzewskim i synem swoim najstarszym Stanisławem jako naczelny re­
daktor wydawał Ziemianina; po śmierci Gustawa Potworowskiego 
obrany prezesem Towarzystwa rólniczego w Gostyniu, z sumiennością 
mu przewodniczył, dopóki zwątlone a od śmierci żony zmartwieniem 
zupełnie stargane zdrowie mu dozwoliło. Złożywszy urzędy obywatel­
skie, jakoby przykuty do krzesła niemocą nóg, nie przestawał wszakże 
bynajmniój zajmować się sprawą publiczną i prowadzeniem gospo­
darstwa.

Kilka włości, które objął był zupełnie zniszczone i obdłużone, 
podniósł pracą usilną do kultury wyższój i pięknie wybudował. Gałąź 
chodowli owiec przedewszystkiem, chociaż nie opuszczał bynajmniój i in­
nych, ulubioną mu była i znaną dokładnie, i gdyby nie męcząca cho­
roba i zajęcia inne, które nie dozwalały zajmować się, jakby był ży­
czył, główną, ale od miejsca zamieszkania kilka mil odległą owczarnią 
w Międzychodzie, byłaby owczarnia ta dawno zapewne stanęła na sto­
pniu, jakie zajmują owczarnie zagraniczne. Przecież podniósł ją, 
w ostatnich mianowicie czasach do wysokiego stopnia doskonałości.

Zacny obywatel, dobry mąż, ojciec i gospodarz, zostawił piękny 
przykład i majątek czysty, który sam wypracował. Brzydząc się wszel­
kim zbytkiem, prowadzącym do upadku majątków, nie szczędził prze­
cież nigdy, gdzie dobro publiczne tego wymagało, Skromny, nie pra­
gnący zaszczytów, nie dia chwały lub świetnego rozgłosu imienia od­
dawał się pracy, a sumienność w wykonaniu każdej nawet drobnostki, 
stoi za dowód, że, co czynił, czyni! z przekonania i gorącego przy­
wiązania do kraju. Koniec życia jego zatrutym został aresztowaniem 
dwóch najstarszych synów i zięcia dla spraw politycznych, — on na­
wet, starzec schorzały, po dwakroć w domu aresztowany niemógł się 
usunąć nieprzyjemnościom ztad wynikłym. Nie miał pociechy, by 
mógł przytrzymane w więzieniu dzieci w chwili konania błogosławić.

Jak był kochony i szanowany śp. Ignacy Sczaniecki, dowiodło 
przybycie na pogrzeb licznego baidio duchowieństwa z JOX. Arcybi­
skupem Przyłuskim i JWX sufraganem Stefanowiczem na czele, zjazd 
bardzo wielki nie tylko polskich obywateli, śpieszących oddać ostatnią 
posługę, lecz nawet i niemieckich, umiejących ocenić prawdziwą za­
sługę i szlachetność w postępowaniu.

m Śrem, 20 kwietnia. Donosiliśmy poprzednio, że tutejsza rada 
miejska ofiarując 28,0 0 tal, na wybudowanie gmachu gimnazyalnego, 
podała w imieniu miasta wniosek do ministeryum oświecenia, ażeby 
rząd przyjął na własny koszt utrzymanie tutejszego progimnazyum 
pięcioklasowego i ażeby takowe wyniósł do rzędu gimnazyów zupeł­
nych. W skutek tego wniosku polecił minister oświecenia naczelnemu 
prezesowi W. Ks. Poznańskiego wysłać delegata rządowego do Śremu, 
celem porozumienia i umówienia się z radą miejską i magistratem co 
do ofiar mających być poczynionemi ze strony miasta w razie gdyby 
rząd miał przejąć tutejsze progimnazyum i zrobić z niego całkowite 
gimnazyum. Jakoż w tym celu zjechał we wtorek dnia 18 bm. do 
Śremu asesor rejencyjny p. Beinert, a magistrat wyznaczył na dzień 
wczorajszy nadzwyczajną sesyą rady mipjskiój, na której prócz wszyst­
kich członków magistratu i rady miejskićj obecnymi byli przybyły p. 
asesor Beinert i preze3 kuratoryum progimnazyum, radzca ziemiański 
p Funck. Po dość długich naradach uchwalono w końcu jednogło­
śnie ażeby, skoro rząd przejmie utrzymanie progimnazyum na koszt 
skarbu państwa i teraźniejsze progimnazyum wyniesie do rzędu całko­
witych gimnazyów, miasto wystawiło w czasie najbliższym własnym 
kosztem nowy budynek gimnazyalny wedle planu przez rząd sporzą­
dzonego, i ażeby w pierwszych dziesięciu latach, rachując od czasu 
przejścia zakładu na koszt skarbu publicznego, odpłacało rządowi ty­
siąc talarów, a późniój dwa tysiące talarów rocznie. Ile słyszeliśmy, 
niewątpliwą jest rzeczą, że rząd pod temi warunkami śremskie pro­
gimnazyum na koszt swój przejmie i takowe zamieni w krótkim czasie 
na zupełne gimnazyum, tak koniecznie potrzebne dla naszego i sąsied­
nich powiatów. Nowy gmach gimnazyalny, którego budowę, jak my- 
ślimy, już w tym roku rozpoczną, stać będzie przy ulicy Poznańskićj 
obok kościoła pofrańciszkańskiego na obszernym placu będącym wła­
snością miasta, na którym odbywają sie obecnie gimnastyczne ćwicze­
nia progimnazyastów. W poniedziałek dnia 18 bm {przywieziono tu nie- 
jakiegoś p. Krzyżanowskiego aresztowanego w Murzynowie leśiem 
o którym mają podejrzenie, że brał udział w powstaniu polakiem, a we 
wtorek rano około godziny 6 wywieziono go w towarzystwie trzech 
żołnierzy z nabitą bronią, jak powiadają, do domu poprawy do Ko­
ściana.

— „Rolf Krake1-, ów monitor pancernik dnński, nosi nazwisko 
słynne w dawnych dziejach Danii. Jeden z najdawniejszych królów 
Danii zwał się Korf Krake (żył on 609 lat przed Chr) Wsławił on 
się szczególnie wielką odwagą osobistą, przytem był nadzwyczaj przy­
stępny i łagodny. Zwał on się właściwie Hrolf; przydomek „Krake“ 
nadał sobie sam przy zdarzeniu, o którem mówi legenda duńska w na­
stępujący sposób : Jakiś biedny chłopiec, nazwiskiem Waggr (po pol­
sku: mały) wszedł dnia pewnego do pokoju króla Hrolfa. Król był 
wówczas młodym jeszcze i niskiego wzrostu chłopcem. Ujrzawszy 
króla, stanął przed nim Waggr i począł go mierzyć od stóp do głowy. 
Widać że królowi nie musiała się podobać ta historyą, gdyż odezwał 
się do młodego gościa: Cóż to ma znaczyć młodziku, że mię tak mie­
rzysz oczyma? Waggr odrzekł: Kiedym był jeszcze w domu, opowia­
dano mi, że król Hrolf jest największym człowiekiem w całej Danii, 
toż wzięła mię chętka zobaczyć go choć raz w życiu — ale cóż wi­
dz®, oto zamiast największego człowieka, siedzi na tronie mały „Kra- 
ki“ (po polsku: wrona) i tego malca zwą Duńczycy królem swoim! Na 
to rzekł mu król: Chłopcze, tyś mi dał imię, które na zawsze przy 
mnie zostanie, odtąd więc. nazywam się Hrolf Kraki. Imię „Hrolf 
Kraki“ zostsje do dziś duia w wielkiem poszanowaniu u ludu duń­
skiego; toż i pancernik, który sobie przybrał to samo nazwisko, ucho­
dzi u nich za coś najdoskonalszego, niezwyciężonego. Wierzą oni 
w to święcie, że Rolf Krake posiada magiczną własność, za pomocą 
którćj jest on w stanie skłonić morze do wydania wojny na własną 
rękę nieprzyjacielowi.__________________________________

Przybyli do Poznania.
BAZAR. Wł. dóbr Szółdrzyński z Siernik, Żychliński z Skotnik, hr. 

Ponióski z Wrześni, pani Żółtowska z Myszkowa, Zakrzewski 
z Osieka, Chołkowska z Wilczy.



4
HOTEL DU NORD, 

z Nowéjwsi.
HOTEL PARYSKI. Wł. dóbr Libelt z Czeszewa, dzierż. Urdowski 

z Witkowa, Jochimowicz z Katarzynowa, Gozimirski z Chabaka, 
zarz. Prądzyńaki ze Stawu, księża Sydow z Gostynia, Redner z Zba-

_ 'a, Eichstädt z Piły Dunajecki ze Szamotuł.
STERNA HOTEL EUROPEJSKI. Wł. dóbr Rodoński z Górzewa, hr. 

Skarbek z Bielska, kupcy Guttmann z żoną, z Gdańska, Ebert
- JL"£?,na> dyr. Bergmann z Brunświku.
MYLIUSA HOTEL DRZDENSKI. Wł. dóbr Hildebrandt z żoną 

z oliwna, Lange z W. Rybna, insp. Schulz z żoną z Uchorowa, ku­
pcy Teutmann z Desawy, Seifert z Herforthu, Pauly z Hali, Jacoby, 
szambelan Schulzen z Berlina, radzca Opitz z Wrocławia, handl. 
acnultz, Kollmorgen z Szczecina

HOTEL RZYMSKI. Wł. dóbr Flügge z Dusznik, rzeczn. Ellerbeck 
z Gniezna, radzca Gritz z Wrocławia, kapital. Niché z Śmigla, ku- 
pcy Müller z Giessen, Schmall z Lipska, Gerst z Gniezna.

Pełaom. Janicki z Krotoszyna, Siedmiogrodzki opi’/wędle jakości. 2yto: 84 funt. 37, na odsiawę wiosenną 
a«/8-maJ'cz®rw- 36'/,—%, czerw.-lip. 37%—%, lip.-sier. 
38%-%, sier-wrz 39, wrz-paź. 39%-’/, tal. pł. Joczmień: 17ŚO 
funt, wielki 27—33 tal. pł. Owies: 1200 funt, w miejscu 22—23'/,, 
na odstawę wiosenną 22'/,, maj-czer. 22*/,-’/« pł., czerw.-lip. 23% 
nom., lip.-sier. 24 pł. sier.-wreś. 24% żąd., wrz.-paźd. 24'/, tal. pł. 
Groch: 2250 funt, do gotowania 36 tal. pł. Rzep: 88—90 tal. pł. 
Rzepak: 84—86 tal. pł. 01 ój rKopiowy: 100 funt, bez beczki 
7ii?lej8,cu 11/8 n?, kw- * kw--miV 117»— %—%, maj-czerwiec

37 T, “erw'-llP- H’%,-12%,-12, lip.-sierp. 12’/,-’/,, sier- 
1 J"“?-. !27,> wrz-paźdz. 12"/„-%, paźd.-list. 12’%,-’/, tal. pł. 

J lu‘aHy; 100 fant bez beczki w miejscu 14 tal. pł. Oko 
wita: 8000°/, Trall. w miejscu bez beczki 14"/„—15%„P na kw.

Po
pośl. 9%—11, Średnia li’/,—12% , wyborowa 13 ■
13’.,-14 taL pl. Koniczyna biała: dobrze, potledj«
13—15, piękna )5%—16. najpiękniejsza 16'/,—17 %
2000 funt, wyżej, wyp. 3000 cent., na kw. i kw.-njąi 3/ j}. k' 
j5%—’/,, czer.lip. 34'/, %, lip.-sier. 35’/,, sier..ł,-/f '.*fc'‘ 
Pszenica: na kw. 48% tal.pl. Jęczmień: na ntli 
pł. Owies: wyp. 1222 cent, na kw. i kw.-maj 371 »«u 
tal. pł. Rzep: na kw. 95% tal. pł. Olój rsep',',% 

tkw. POKh

j 1 1 Lai. pi. v/iüj rsep
się dobrze, wyp. 150 cent., w miejscu 10n/„, na kw.

Wiadomości handlowe. 
Stowarzyszenie kupieckie w Poznaniu.

* Dnia 21 kwietnia.
r?e> na kw-> kw.-maj i maj-czerw. 32'/,, czerw.lip. 33,

lip.-sier. 83%, sier.-wrz. 34% tal pł. Okowita: zwrżcano znaczną 
i5%et’ainapłkW' U’4’ MerW' 14’/'”lip- 14’/ł’ sier-157„, wrześ.

Z powodu wczorajszego bustagu ewangelickiego nie nadeszły dziś wia- 
Z tego powodu pozostaje i kurs ten sam co dawniej.domości handlowe.

W dniu dzisiejszym o godzinie 3 po 
południu, po kilkuletnich cierpieniach, 
zasnął w Bogu ś. p. Józef Okulicki, ¡tutej­
szy pierwszy nauczyciel w 62 roku życia, 
o czćm krewnym i przyjaciołom donosi w 
nieutulonym pozostawione żalu 

(1342) rodzeństwo.
Odolanów, 19 kwietnia 1864.

i kw.-maj 
15%,-’%, 
16%,-%—/, 
okowity. 

Wrcsîaw

14,/,-p—14»/,,,
'/•«)» lip.-sierp. 15%—%, sier.-wrz. 16’/,,—'/„ wrz.-paź

7 tal. pł. Wypow. 15,000 cent, żyta, i 100,000 kwart

mąj-czerw. 15—’/. czer.-lip.

maj.-czer. 11'/,,, czer.-lip. 11'/, pł., lip-sier. 11%, 
12%, tal. żąd.. Okowita: dobrze, wypow. 12,000 u 
14%, na kw. kw.-maj i maj-czerw. 14’/,, czer.-lip. U, 
14%, taL żąd. F '|0g

n»r*ca

P/asnica biała 
i, żółta

Syto
Jęczmień
Owies
Groch

19 kwietnia lia targu: piękna ired. pożled
. „SS!r; śgr. igr.
66 -69 65 58—60]
63-65 62 57-60
42-43 41 40
35—37 33 30—811
29—30 28 26—27
45—47 42 38—40

Szczeein, 19 kwietnia. Na targu. Pszenica: 48 
—34. Jęczmień: 27—29, Owies: 22—24, Groch: 33.

Na giełdzie. Pszenica: wyżej, 85 fon. w mi.illW*1 
tal., 86 funt. 54 tal., 83—85 fun. żółta na odst wios. 54 tzieci 
54% > ,/%czer-liP- 55%~*' Hp.-sier. 56—%, wrześ.-pu J 
tal. pł. Zyto: wyżej, 2000 funt w mieiscu 33-34.7,,

Wielmożnego Władysława Za­
krzewskiego z Jankowa wzywam, aby 
w przeciągu dni 8 zgłosił się do mnie osobiście 
lub przez pełnomocnika dla zainformowania 
mnie w sprawie z Mollen. [1337]

Krzyżanki. A. ISłociszewski.

I Dnia dzisiejszego odbyło się w kościele 
Farnym żałobne nabożeństwo za duszę.

Oświadczam niniejszćm, że od dnia dzisiej­
szego żadnych długów za panią Walentynę 
z Zychlińskich Twardowską, żonę moją, nie 
płacę.

Kobylniki p. Szamotułami, 20 kwiet. 1864. 
[1314] Teodor Twardowski.

śp
stantego Kalinowskiego.

i Kon-
[1330]

Obwieszczenie.
Targ w Poznaniu na konie i bydło.

Targ na konie i bydło odbędzie się tu w 
dniach 1 i 2 lipca r. b.

Na placu działowym urządzone będą staj­
nie dla 48 koni, z osobnemi oddziałami na 2 
do 10 koni.

Stajenne za dwa dni targowe wynosi od ko­
nia 4 talary.

Bliższą wiadomość udzieli p. Seidel, inspek­
tor miasta.

Poznań, d. 6 kwietnia 1864.
(1331) Magistrat.

Rządzeń, kawaler, wolny od wojskowości, 
który przez kilka lat znacznym majątkiem w 
Król. Polskićm zarządzał, poszukuje miejsca 
teraz lub od św. Jana r. b. Bliższa wiadomość 
na listy frank, w Pleszewie, J. Hegner. [1338]

Organista, żonaty, kilka lat w jednćm miej­
scu będący, poszukuje miejsca od św. Wojcie­
cha lub późnićj. Bliższą wiadomość udzieli p. 
Szuminski, przy kościele św. Wojciecha w Po­
znaniu. [1335j

_ „ ' Dorosły młodzieniec, posiadający po­
trzebne wiadomości szkólne, znajdzie natych­
miastowe zajęcie w handlu towarów kolonial­
nych i delikatesów

[1328] Jakóba Appla.

Panu Cz. w miejscu.
Kryształy, którnś mi Pan doręczyć raczył, 

okazał się, jak na pierwszy rzut oka powie­
działem, po rozbiorze chemicznym czystym

„gigsem = CaO, 503 + 2 (HO).“
Sądzę, że rzeczony gatunek gipsu znajduje 

się w znacznćj ilości w wschodnićj stronie Po­
znania w glinach, mianowicie mokrych.

Można go, gdy się w takich masach jak np. 
przy Czerwonćj Wsi podług pańskich doniesień 
znajduje, do wszelkich potrzeb, jak i w agro­
nomii użyć. [1336]

Skład sukna
Ferdynanda Schmidta

dawnićj Antoniego Schmidta, 
Rynek No. 63, 

poleca w licznym doborze
Materye na surduty i spodnie, 

Kamizelki, szlipse itd.

Zakład lekarski w Görbersdorf

Nauczycielka, Polka, posiadająca zdatności 
ko kształcenia panienek, znająca oraz dokła­
dnie teoryą muzyki, szuka umieszczenia zaraz
,ub od św. Jana. Bliższą wiadomość udzieli

ekspedycya Dziennika Poznańskiego. [1308]

jest obecnie nowemi budowlami znacznie po­
większony i w wszelkie wygody opatrzony.
Z powodu wybornych jego stosunków klima­
tycznych, odwiedzają go mianowicie z najlep­
szym skutkiem osoby cierpiące na 
płuca.

Listy przyjmuje podpisany w Görbersdorf 
w pow. Waldenburg w Szląsku.

Dr. Drehmer.[1334]
KURS GIEŁDY W BERLINIE, 

dnia 19 kwietnia.
Papiery yrnskie

Nożyca, dobrow.....
— raąd. 1859...
— 50, 52 konw. 
=
— prem.1855.... 

Obligi dług, skarb.
— Marchii...........

Listy sasL Marek 
— Pros Wach

— Fomor..

— W.Ks. Posn,...
— --------(nowe
— z-- — (nowe
— Ssląskie.....
— gwar. B......
— Prus Zach....

•/, I udaae j ptai, Obiigi 250 n..

5

3’/J

3%* 
i.î8% 
. 8»4

4
3%
4
4

p
37,

94%

100
105’/,

95
100
100

90
88%
89»/,
84’/,

88%.
98%

95'/,
93

84%

Bosy. 5 poży. Stiegl

'<oay. poi angpei. 
Polak, obiigi skarb 
-- Ctert.A.300sŁ
--------- B. 200 st.
— Lis.s.n.wB.S.
— 0b.catk.500s. 

Pieniądze.
Frydrychsdory......
Lnjdory....................
Złota, funt cel.... 
3rebra — dito..
Saskie bfl. kas......
Niem. banki)..........

— płat w łapsku
Anstr. bank...........
Polskie biL bank. 
Diak. bank, od wek.

— rent March...
— Foaor............
- W. Ks. Posn. 
— Pr. Ws. i Zach 
— Nadreńskie...
— Saskie.............
— Ssląskie........

Papiery lagraalene. 
▲astr, m tali. »••••! 

— Pol naród...

94

97'/,
95%
97
97%
98%
99%

64’/,
72

Akeye kelt) ieiai 
Berun-Anhilt..,.
Berlin-Hamb...... .
BerL-Poesd.-Magd 
8eri.-Btcsecin.... 
WrocŁ-Freib.......

— najnow....
Brseg-Niskie......
fCoilo-ßogunin.. 
Koźlo pierwot... 4%

iłdano 1 pł«»-

— 82
— 82
— 93%
— 91

— 76’/,
— 90
-— —
— 79
— 88

— 113»,,
— 110%
— 460
— 29
— 997,
— —W
— 99%
— 88'/,
—
— 5%.

s
168
139

— 197%
’41%

— 130

85 — Ï !
— 60%
— 90’/,
— 94’/,

Dobao-Ssl.-Marcb.. 
Dolne-Ss!. koLpoi.

— pierwot......
Póła. Fryd-Wilh... 
Gćmo>SzL A. i C.

— Litt B... 
Opol-Taraowic. 
Starogr.-Poan ..

ikty« bank, i kredyt. 
8erL Stow. kas... 
Beri. To w. band.. 
Gdański bank pry» 
Dysk. Udział kom 
Gota bank, pryw..
Hanow. dito.........
Królew. dito.........
Lipsk. Stow, kred 
Magd. bank. pryw. 
Pomor. bank rycer. 
Pozn. bank, prow 
Prask, udz. bank 
Izląsk. Stow, bant

ikeye przemysłów« 
BerL fab. koL że). 
Minenqÿ Ssląskie,

Magd, ascek. ogr. 
ilkUg. i praw, pierw 
ÖerL-Anhait.........

1% 1 iądanf 1 pła,.

1* i — 1 93'/,
4
i 69%

4 63
3»/s — 156%
4% — 142
4 — 70
3% "T 100

i 120
4 — «10
4 — 102’/,
i — 102%,
4 — 93
i 99
i — ■ 102%
4 76
4 — 955
4 — 95
4 96 —<
4% — 130%
4 103%

5 102
i — 26%
4 — 345
4 — —

4 977, —«
47,1 1007,

ienie 
chi

pł. Groch: w miejscu 84 "tal. pł. Olej*rseni, Asi 
w miejscu 11% żąd., na kw.-maj 11*4, maj-czer, li»,., 11'%,-’/. tal. pł. Olój lnjiany: na kw.-mąj 14’A*(? 
wita: wyżej, w miejscu bez beczki 14%, na odstawę.“™ 
maj-czerw. 14%, czer.-lip. 14%, lip.-sierp 15%,—p, . 
wrz.-paź, 15'/, taL pł. Zameld.200 węcpli pszenicy, ioo y di 
10,090 kw« ok. i 1•'ł—1 -- ‘ rCfl

r. Znaleziono 4 tal. 20 sgr. Odei»”(
żna za udowodnieniem własności ii moi 
sztów ogłoszenia na Śródce No. 51 mi

We wtorek, dnia 26 b.m7%lfZi
rano odbędzie się w lasach Kórni 
Drapałka II) licytacya na ęcz

120 sztuk sosnowego budulca klil 
20 dgbów,

o czćm zawiadamia p«[
Zarząd leśny,

tal.
w

Nalewu 1864 _ 
dopiero co odebrane wody kruszcowe, 
jako to: Adelhaidsquelle, Marienbad, Kisin- 
gen, Rakoczy, Karlsbad, Mühl i Schlossbrun­
nen, Bilin, Pirmont, Ems, Krähnchen i Kessel, 
Eger, Franz- i Salzquelle, Lippspringen, Wil­
dungen, Krankenheil, Pullna i Woda gorżka 
z Friedrichshalle, górnoszląskie, Salzbrunn i 
Selterser, tudzież sole kąpielne i mydła, pole­
cają aptekarze [1326]

G. lleimann. A. Pf uhl. 
G. Schuharth.

Pigułki czyszczące
profesora Citzeniu e. 

naczelnego lekarza szpitala św. Ludwika.
Pigułki te, przyrządzoce z nowego owocu 

sprowadzonego z Nikaragua, są nieocenione 
pod tym względem, że czyszczą nie sprawując 
najmniejszćj boleści, ani kolek ani rozdrażnie­
nia kiszek. Wybornie skutkują przeciw bólowi 
głowy, rozdęciu żołądka, niestrawności, bra­
kowi apetytu i zatwardzeniu. Używają się 
zawsze kiedy idzie o spędzienie żółci, flegmy 
i zepsutych humorów, które są po największćj 
części przyczyną ciężkićj słabości.

Znajdują się w aptece p. Grimault & Comp. 
ulica de la Feuillade No. 7 w Paryżu.

W Polsce zaś: Skład we wszystkich apte­
kach wszystkich prowincyi polskich.

Grimault i Sp. w Paryżu.
Dostać można w Poznaniu w aptece pana 

Elsnera, ul. Wrocławska No. 31. [1139]

W lesie spławili skini lityl 
traktu średzkiego, w odległości m 
od Poznania, sprzedaje w łeśnict*, j 
they wszelkie gatunki twardego' 
wa opałowego, tudzież i 
we, brzozowe i sosi 
drzewo porządkowe,

[1257] H. Bielefelf
Poszukuje się dzierżawy ijei 

zaraz albo tćż od 1 maja r. b. Bliźfsht 
mość w eksp. Dzień. Pozn.

W niedzielę, d. 24 t. m.j 
przybędę pociągiem

________ rannym z wielkim i_.
transportem krów i elelątl I> 
noteckiego i stanę w 

■ „zum engliseben Hof.“
W. Hani] 

[1325] handlerz b;j

Świ(‘żi| amcryfeańslią kiiltiirinb
naciAno l*/>lninzrn i »jako tćż wszelkie nasiona rolnicze i leśne poleca

Ludwik Kunkel,
 przy ulicy Wielkie Garbary No. 18.[1329]

Sprzedaż bydła do chowu.
Jnłlja o godzinie 11 przed południemna sprzedaż około 20 sztuk bydła rasy sWthornrokoło 

eŁ8óiW Southbown, około 20 kiernozów i macior rasy •>
« Szczegółowe wykazy znajdują się od d. 1 kwietnia na dworcu kolei żelazo
tulskićj, druga stacya od Krzyża. W przypadkach zdarzających się zameldować jest'

Bogdanowo, pod Obornikami, w W. Ks. Poznańskićm

N. M. Witt.
wmBŁ-ax.-ułTO-- nisaMiasxs,nz\vsB.-~ •wata?--'

| 7« I **4*»« | pł«.

Poznań, list zasi.|e%|
— nowe..............4

(1332)
■«BŒMicwftÂwitaiafcairxLîBKKaa»«" -«mor

1%

BerL-Hwnb.... ...
—O.IL Era........

Berl.-Pocs.-Mag. A
— Litt. C.......
— Litt D....

BerL-Szczedn...
— H. Em......

Kożio-Bogumin.
— UL Em.......

Doino-SzL-March..
fconwen..
— HI ser..
— IV ser.. 

Póln.-FrydtWilh...
Góra-SzL Litt A.

— Litt B.......
— Lit D............
— Lit E.......L
— Lit F...

Starogr.-Pozn.
IL Em..

KURS GIEŁDY W WROCŁAWIU 
dnia 19 kwietnia.

Papiery 1 pleniące.
Dukaty...................
Frydrychadory......
Ląjdory.................
Polskie biL bank..
Anat, banknoty....
Nowa Waluta Aust 
Wroeł. obi. miejsk

*7«

7-
4%
4
4
4%,
4
4
4
47»
4
4
S%
4
37.
47,
4
4%

I I płi».

95

92’.-

96
95%

84%

__•

997.

96%

90%

95%
93%

100

95
.82%
100%

99%

- 96

- no%

4 -
87%

— nowe.............
— Listy Rent..

Szląskłe list. Zast.
— nowe Lit A
— nowe........
— Lit B..„.
— Lit. C......
— Listy Rent.. 
—. Oblig. pro w.

Polskie Listy Zast
— nowe Emis.. 
— ObL skarb....

obLcząstk.k500zł. 
Anstr. pożyć, z na. 
Minerwy akcye, 
Szląski bank____
— tow. assek.og.

Akeye Ssląsk. kel.ieL
Freiburg................

— now. Emis.. 
— obi. z praw pier.

GóraoSzl. Lit A.iC 
— LitB...............

— obi z pr. pierw.
— ............ lat D

„Lit
OpoL Tara------
Kożio-Bogumin.

Redaktor odpowiêdsialny i wydawca w zastępstwie: sT^^^JaTfeoiikT*— Nakładem i caxùenkaiZÏTuiwîfcTMersbacha w'Poanânhî]

obLzpr. pierw. <7, 
Listy zast. gaL now.

z kup. w. austr. 
Listy zast. gaL star.

kup. w mon. kr. 
KURS STOW. KUP , 

dnia 19 kW«1
Pozn. List, Zast.

— nowe..
— nowe............

Posn, list Rent...
— akc. bank, pro»
— obi. prow.......
— obligacye po*
— obL meLObrj
— obiigi pow.....

— obL miej H.Eni 
Prask, obi. skar..

— poty, skarb...
— dóbr. peży. ...
— poi. skarb-...

— poi. z prem..
Sz. list Zast..........
Zach. Prask..........
Polskie....................
Górno-szL akc. k. ż
— obLzpr. pier.E

Star-Pozn. ak. k.ż 
Polskie banknoty- 
Zagraniczne bank-
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